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SKRAWY POIŚKIB. ?k oe ś^iateczry nie wniósł do r«szc>"v prbblerau 
polityczroge żadnej nowości. Fic szczególnego nie niał w sobie rozkaz 
dzienny proz.Ihczkiowicsa do Armji polskiej z*'granic- i w krnju. O-gr*- 
niczyi się €0 paru zda- kzwyeh okrośleh i utartych życzoń, bez dotknię­
ci* najistotniejszej kwestji wewnętrzno-pelitycznej i trudności w sy­
tuacji międzynarodowoj.Zato artykuły świąteczne, czytane w auaycji 
polskiej r**ia londyńskiego, nacechowane były duża do34 powagi, Lui- 
kanc zwyczajnych, w tym wyjHdku horoskopom i r^dzieji. Raczej przoj.a- 
śkrawi.ono ogrom trudności i 4 aio!k;̂ dhtigę jaka dzieli nag jeszcze ©d 
pełnej niepodległości. Fic jeszbzltn^r-rsie nie wiemy o procach Rządu. 
Pewno dopiero pe światach zj°wi. się zapowiadano dekrety. Nic słychać 
też c działalności Rządu na arenio międzynarodowej poza wymianą świą­
tecznych życze.l. Min.Spr.Zagr* Tarnowski, ostatnio przed wojna 'poseł 
polski w Sof ji, podobno spocjlista w sprawach wschodnich -wogólV:aie 
wystąpił jeszcze w swoim nowym charakterze. Faktycznie prowadzę?!.# 
resortu- zagranicznego spoczywa, jak się zdaje, w rękach prem. Arciszew­
skiego. Jemu też złożył przed świętami wizytę prom. ner** eg ji, w aę-wa- 
rzyst -dc posła polskiego przy norweskim rz gdzie* 6cl warzburg Galnthcru.
Z xmzg i goryczy, wylewanych z okazji świ.t wnioskować można, ia fer­
ment w łonie naszej lorcjhskięj emigracji dlcki jest jeszcze od 
Narzekanie n* brok jedności powodowany jest chyba nie tylko tym fakitsfc, 
sAe Stronnictwo Ludowe pozosujo elegie jeszcze pezn Rządem. trasą 
sask' przestała zajmować się naszymi sprawami. Zdaje się, ż« pozo­
stawiono pa w spokoju, czekając, na nowe wypadki, ktort pchn- kwestje 
pilska w jodm lub w drugi-stronę - tym razem już ostatecznie, ożyr*c- 
n. działalność wykzuje PKVF lubelski. Na >i.cinku międzynarodowym dt- 
pi, ł on ■ooniokci swjgo. Został uzn^ńy dc facto przez rz d francuski.
Na srnowisko przedstawiciela FKAN » i-ryżu wyjechał dotychczasowy 3$- 
go przedstawiciel w Moskwie BreStofar Jędryęłiowski* ''"ilni-nin z pocho­
dzenia \systont -camt.uniwersytetu, członie trzydziesto paru letni, 
znany przed wojn z głośnego procesu wileńskiej lewicy, jest pcdobho 
jednym z najzdolniejszych ludzi z ,-Trupy lubelskiej. Robił dużo ruchu 
podczs moskiewskiej aizyty Churchilla i Lc (łaulla, Obecnie, na parys­
kim bruku przyjdzie mu rywalizować z ''mbasadorcm Ńz du Polskiego w 
Londynie Aleksandrem Kaw ł̂iecwskim. Rz.'d francuski uznjo bowiem w &%t- 
szyic ciąg\i Kz. d polski w Londynie, a wysłanie swego przedstawić tcla 
dc Lublina tłumaczył .... konieczności roztoczenia api^ki rd obywa­
telami francuskimi, mieszkającymi w tej części Polski, którzy zbiegli 
z niemieckich obozów bądź wojskowych szeregów. 'Dziennik Polski1 cgło- 
sił ostry artfcuł przeciwko temu p .icirgniąciu J?z •du Do GauCLlo' a „ udo­
wadniając, żo jc 'li nawet jacyś obywatele francuscy przeszli łu ri<sa~ 
ców, to i tak podlogrt.j? sowieckiej władzy wojskowej, a nie władzy cy­
wilnej PKWN. Yforow zapowiedziom, Pir N nie przomianowł się jeszcze n1* 
rząd tymczasowy. Niemcy powołując się na źródła szwcckiś: dćncsz , żo 
powodem zwłoki jest przecinanie' się rozmów z, b.preiA. Jt, Mikołajczy­
kiem or*z z paru ministrami z jego gabinetu, którzy rzekomo mieliby 
wejść dc rz du tymczasowego,. Wiadomości z Londynu fakt\i togo nie po­
twierdź ją w najmniejszej mierze. Zastanawiają tylko n& wyr'•z przychyl­
ne, a nawet serdeczne głosy prasy sowieckiej o St.Mikołajczyku.

PROBLEM ORPATG-RHoKI. łfiomał i nie bez znaczenia dla sprawy 
polskiej sorzacj"' wywoł ły wiadomości podane przez prosę sowiecka, 
że- w Wyzwolonym Mułr-azcwie * odbył si ■ zjazd Komitetów Ludowych Rusi 
Zakarpackiej, który postanowił : przyłączyć Ruś Zakarpacką do Sowiec­
kiej 'Jkrainy, wyst-pić ze skidu Republiki Cfcc-chosłówaokioj i - utar­
tym u nas i w krajach bałtyckich zwyczjon - prosić Rad.-- Najwyższą 
USRR i Radę Najwyższ.; ZSRR o przyłączenie Z',karnaci''. do USRR. Uchwała 
zapalła jeszcze 2 6 listopd'1, ogłoszono j jodnk dopiero obecnie. Mio-

bory do tych. Komitetów i ich zjazd odbył sir. po objęciu kr^ju przez 
pełnomocnika czesko-słow^okiego rz- du emigracyjnego, miń.Nemoca.


